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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50
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Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa № 62.
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jubileusz Cołstoja.
W dniu dzisiejszym cała Rosja kultural­

na, a z nią cały cywilizowany świat, ob­
chodzi święto złotych godów z literaturą 
jednego z największych pisarzy współczes­
nych, Lwa Tołstoja. Uroczystość ta jest 
niejako symbolem —  w dniu tym jednoczą 
się duchowo ci wszyscy, co piastują w 
swych sercach, jako świętość najwyższą, 
niepokalaną, najdroższą, upragnioną Ideał 
ogólnego dobra, ukochanie wszystkich lu ­
dzi, jako braci. Przez całe długie swoje 
życie czcigodny starzec z Jasnej-Polany 
był głosicielem i wyznawcą tych szczyt­
nych prawd, w a l c z y ł  o nie mężnie, 
idąc niejednokrotnie zadaleko, posuwając 
się nieraz w swych reformatorskich dąże­
niach ad absurdum— to prawda, lecz z dru­
giej strony walcząc śmiało w obronie swych 
ideałów i nie wchodząc nigdy nawet na 
chwilę jedną w jakiekolwiek z kimkolwiek 
kompromisy. Owa czystość intencji wraz 
z głębokim umiłowaniem cierpiącej ludno­
ści, owo wieczyste pragnienie dobra każą 
czcić w Tołstoju nietylko genjalnego pisa­
rza, nietylko twórcę takich wszechświato­
wego znaczenia dzieł, jak „W ojna i po­
kó j“ , „Anna Karenina" i „Zmartwychwsta­
nie", lecz każą pochylić z szacunkiem i 
uwielbieniem czoła przed wielką postacią 
dziejową, z której poglądami niejednokrot­
nie się zgadzać nie można, a nawet je 
zwalczać trzeba, lecz która zaznaczyła ślad 
niezatarty w pochodzie ludzkości naprzód 
dzięki potędze niezgłębionej własnego świa­
topoglądu, własnej myśli twórczej. 1 jeżeli 
wierzyć słowom Władysława Sterlinga, że

„jedno jest tylko szczęście nad ziemskich 
nędz żałobą, jedno jest w życiu szczęście 
żyć sobą i być sobą", to Tołstoj musiałby 
być za najszczęśliwszego człowieka na 
świecie uznany: był całe życie sobą jedy­
nie, wszelkie zjawiska zewnętrzne podda­
wał jedynemu kryterjum duszy własnej, z 
niej czerpiąc moc i siłę.

W rzędzie pisarzy rosyjskich mu współ­
czesnych, owych największych, jakich pa­
mięć czci świat cały, obok Turgeniewa i 
Dostojewskiego, stoi Tołstoj jak kolos tam­
tym równy, jak oni całe światy wierzeń, 
pragnień i smutków w duszy noszący. Jak 
tamci, dawno zmarli, dzisiejszy jubilat jest 
dumą i chlubą ojczyzny swojej, której 
imię po całym świecie rozsławił, lecz nie 
jest jej własnością wyłączną: nie jedną Ro­
sję, lecz świat cały, zewnętrzny zdarzeń i 
wewnętrzny dusz ludzkich ogarnął duch 
wielkiego twórcy i dlatego imię Lwa Toł­
stoja jest własnością świata cywilizowa­
nego.

Sfera jego wpływów była ogromna; śmia­
ło rzec można, że niewielu wogóle, a z 
rosyjskich pisarzy żaden takiego uznania 
po za ojczyzną swoją, jak Tołstoj, nie do­
sięgli.

Wielki, niestrudzony, jakby przeczący 
zasadom ogólnym upadku talentu ku schył­
kowi lat, starzec z Jasnej-Polany jest jesz­
cze dziś słońcem potężnym, promieniują­
cym daleko i szeroko, gdzie tylko biją 
serca człowiecze, gdzie tylko „żywię duch", 
gdzie gwiazdy Ideału w sercach ludzkich 
nie zagasły. Dano mu było dożyć owocu 
długoletniej pracy swojej, dano mu było 
w dziełach następnych pokoleń pisarskich 
widzieć odbicie swych myśli i ukochań, 
dano mu było uznać wschodzące słońca 
talentu bliskich mu duchem, Gorkija i An- 
drejewa oraz tego z potomnych, który na 
najwyższe wzniósł się po Tołstoju wyżyny, 
zmarłego Czechowa.

Dziś patrjarcha sędziwy najpiękniejszej 
dożył chwili: oto świat cały, oto ci wszy­
scy, którzy na poglądy jego niejednokrot­
nie ostro nawet reagowali, hołd dziś odda­
ją wielkiemu głosicielowi prawd i ukochań 
ogólnoludzkich, wraz z nim w dniach smut­
nych i chmurnych dziejów świata modły 
zanosząc do upragnionych dni wymarzone­
go jutra. W szeregu tych, co dzień dzi­
siejszy jako dzień święta uznali, i my sta­
jemy, głosząc sercem całym: cześć wiel­
kiemu bojownikowi prawdy, cześć Tołsto­
jowi!

Jan Iwański.

JJawsze ta samorąetoda.
„Głos Warszawski* — ten arcykapłan i 

mistrz metody insynuacji i oskarżeń o

„zdradę narodową" przeciwko wszelkim 
przeciwnikom swojego kursu— obdarza te­
raz narodowców obozu secesyjnego tym i 
samymi epitetami, które niedawno były 
wyłącznie używane przeciwko postępow­
com. Okazuje się teraz, iż my jesteśmy 
jeszcze względnie przyzwoitymi ludźmi, —  
nieśmiertelna zaś trójka „Rossija", „N o­
wo je W remia“ i p. Filewicz zastosowani 
są obecnie co do narodowców secesjoni- 
stów.

Oto jest odnośny ustęp „Głosu Warsz.“ : 
„ Przedstawicielstwo nasze miało i ma w 
rozmaitych u nas obozach przeciwników, 
ale ci przeciwnicy rozumieli, że bądź co 
bądź jest to przedstawicielstwo kraju, na­
rodu, że zatym obowiązuje względem nie­
go pewna poprawność. Solidaryzowali się 
też z nim tam, gdzie uważali, że mogą, 
krytykowali je, czasem pozwalali sobie na 
pewną zjadliwość— ale nikt z nich nie wy­
kazywał takiej niedorzecznej zaciekłości, 
takiej tendencji do szukania nawet w ca­
łym dziury, jak ci panowie, o których mo­
wa. Nie widzieli nawet, jak smutnie i za­
bawnie w tej roli wyglądają, walcząc z 
przedstawicielem polskim zupełnie podob­
nymi metodami, jak „Rossija", „No wo je 
W remia", pp. Filewicz, Aleksiejewowie „e t 
consortes". Niewiele zrobili mu oni szko­
dy, ale pisemka ich, wydawane nawet po 
Petersburgach, stanowią istotnie ciekawy 
okaz publicystyki".

Powtarza się u nas to, na małą skalę 
— co było w rewolucji francuskiej na du­
żą. Gdy brakło już głów rojalistów i księ­
ży— ścięto głowy żyrondystów jako nieprzy­
jaciół rzeczypospolitej, a gdy i tych za­
brakło „Góra" wymordowała się wzajemnie.

Na szczęście u nas dzieje się to do­
tychczas tylko na papierze. Któż by mógł 
przewidzieć jeszcze 2 lata temu, że na 
„Gońca" szafującego na prawo i lewo 
oskarżeniami spólnictwa z „Nowym W re- 
mieniem"— dzisiaj spadnie ta sama insynu­
acja?— A jednak padło to i z obozu włas­
nego, z obozu narodowego!

Quousque Catilina abutere patientia 
nostra?

Jak długo jeszcze o „Głosie Warszawski' 
będziesz w ten sposób demoralizował nasze 
społeczeństwo?

PjraJ( w
Kraj nasz w ostatnich latach nie wykazał tej 

siły żywotnej, jaką miewają inne po minionych 
burzach. Zwłaszcza, objawia się to może najskra- 
wiej w dziedzinie życia ekonomicznego. Straszne 
wstrząśnienie nie oczyściło dusznego powietrza, 
jakie panowało u nas przed ruchem rewolucyjnym 
w stosunkach przemysłowo-handlowych. Nie przy­
szła reforma dotyehcząsowych, przeżytych staro-
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modnych  m etod  pracy. Nie zbudziły się nowe e-  
nerg je .  Idzie, jak  szło, m artw o i sennie.

C z y  n ie m a  ocho ty  dźw ignięc ia  p rzem ysłu  i h an ­
dlu? O wszem  jes t ,  ale n iem a  ludzi. To je s t  n a j ­
s t ra s z n ie js z a  cho roba  nasze g o  życia  ekonom iczne­
go, nie strejk i,  n a  k tó re  • w ygodnie wszystko  się 
zwala.

W iele przyczyn na to bezludzie się sk łada ,  ale 
je d n a  z na jw ażn ie jszych ,  to b rak  wiedzy, b rak  
w yższego w yksz ta łcen ia  ekonom icznego , wyw ołany  
tym , że n a u k a  ekonom jl społecznej po n ieodpo­
wiednich  u nas  idzie torach.

Nie wielu m am y  uczonych  ekonom istów  i to 
je s t  bardzo  źle, a le je szcze  gorsze je s t  to, że ci, 
k tórych  m am y , tak" w Galicji, P o zn ań sk im , jak i 
u nas  zbyt m ało  odda ją  się badan iom  kwestji,  
złączonych z rozw ojem  nasze g o  przem ysłu  i h a n ­
dlu, zbyt w iele czysto teo re ty cz n y m , a b s t ra k c y j ­
nym  s tudjom . P rz y ty m  za  mało m a m y  b ad aczów -  
specja lis tów , za  dużo rzeczy  ogólnych, za  m ało  
monografji.  Ma to  ogrom nie  u jem ne  n a s tę p s tw a  
dla p rak tycznego  życia, a p rze c ie ż  n a u k a  ek o n o ­
m ji społecznej p rzedew szys tk im  prak tyczne  powin­
n a  mieć i m a  cele.

T u  je s t  źródło b raku  spójni m iędzy naszym i e- 
k o nom is tam i te o re ty k a m i  a p rak tykam i.  T u  źródło 
Wysoce ub o le w a n ia  godnego  le k ce w a że n ia  przez 
p rak tyków  nauki ekonom ji spo łecznej ,  k tó re  u nas  
n ieste ty ,  zagnieździło  się  n a w e t  u ludzi,  za jm u ją -  
ęych w ażne  i odpow iedz ia lne  posterunki ekonom i­
cznej pracy. Rezu lta ty  zaś  tej rozb ieżnośc i  nauki 
i p rak tyk i są  fa ta lne ,  zarówno dla stron obu, jak  
i dla ekonom icznego  rozwoju kraju.

S ą  n ieko rzys tne  dla uczonych, bo pozbaw ieni 
Kontaktu z p rak tykam i i ich krytyki,  b rn ą  w te o ­
re tycznych  dociekan iach  coraz  dalej, aż dochodzą 
zby t często do tego, co je s t  za p rzeczen iem  nauki 
— dok tryners tw a .

N ieko rzys tne  dla nauk i sam ej ,  bo młodzież, w i­
dz ą c  le k cew ażen ie  nauk i u s ta rszy ch  w idząc, że  
jej ona w zdobyw aniu  ch leba  nie pom oże,  do niej 
się nie garn ie .  N ie m o ż n a  zaś od w szys tk ich  ż ą ­
dać, a w łaściw ie  ż ą d ać  m ożna  i należy, ale nie 
m ożna  się spodziew ać,  żeby  uczyli s ię  przez  m i ­
łość wiedzy. O g ro m n a  w iększość  uczy się dla 
kar je ry ,  tak  było, tak  jest,  n ie tylko u nas , a le n a  
Z achodzie ,  m oże  więcej jeszcze ,  niż u nas .  T e g o  
na jp iękn ie jsze  frazesy  o dostojność! w iedzy nie 
zm ienią.

Z g u b n e  są  dla p rak tyków , bo b rak  ek o nom icz­
nej w iedzy sp raw ia ,  że m am y tylu zaśn iedz ia łych  
ru tyn is tów  i k rótkowidzów. D ośw iadczen ie  je s t  w 
zaw odzie  p rak tycznym  zaw sze  b a rdzo  ce n n e ,  a le 
n ie  p opar te  n a u k ą  w yradza  się w ru tynę ,  u p a r tą  i 
dla postępu  wrogą.

W  życiu ekonom icznym , podlegającym  szybkiej 
ewolucji, w ystaw ionym  na częs te  zm iany  konjun- 
k tur ,  k ró tkow ldztw o —  to śm ierć .  B e zw ą tp ien ia  
traf ia ją  się ludzie bez wiedzy, k tórzy  jako  p rz e ­
m ysłowcy, kupcy, bank ie rzy ,  osiągnęli wielkie r e ­
zu l ta ty ,  zdobyli w ielkie fortuny i stworzyli dla k r a ­
ju  sw ego  wielkie w arsz ta ty  p racy , ale s ą  to je -

I dnostki wyjątkowo u ta len to w an e ,  z w yją tkow ą in­
tuic ją  i za s tęp  ich ciągle się zm niejsza ,  nie dla­
tego, żeby  ludzie rodzili się mniej zdolni,  ale d la ­
tego, że warunki p racy  u n ie m ożebn ia ją  im w yb i­
cie się, bo aby  zdobyć, t r z e b a  widzieć, aby  dziś 
widzieć, t rzeba  w iedzieć.

W nas tęps tw ie  ten  b rak  łączności wiedzy te o re ­
tycznej z p rak ty k ą  m usi być zgubny dla całego 
rozwoju ekonom icznego  nasze g o  kraju, bo gdzie 
n iem a  silnych w iedzą  ludzi czynu, ta m  n iem a m ę ­
sk iego , św iadom ego  sw ych  celów działania . A 
kraj n asz  je s t  w ta k  t rudnych  ekonom icznych  w a ­
runkach ,  że tych dzielnych ludzi po trzebu je  n ie ­
zm iern ie .  Z iem ia  n a s z a  nie je s t  zasobna  w b o g a ­
c tw a na tu ra lne ,  n ie m a m y  m orza ,  nie m a m y  przez 
wieki n ag rom adzonych  kapi ta łów , więc tylko w ar to ­
śc ią  ludzi,  k tórych  w ydam y, m ożem y walczyć —  i 
wyw alczyć by t m ater ja lny .

D o tąd  korzysta liśm y z rynku, jakim  dla nas  
by ła  Rosja, ale s ta je  się  on coraz trudnie jszy ,  bo 
rozwija się p rzem ysł rosyjski,  zna jdu jący  się pod 
w ie lu . względam i w ko rzys tn ie jszych  od n aszego  
w arunkach .  T a k  je s t  już dziś z p rzem ysłem  ż e la ­
znym, tak  będz ie  co raz  w ięcej z p rzem ysłem  b a -  

I w ełn ianym .
1 Rość też  tylko m oże kon ieczność  walki nasze j z 
! n ap o re m  ekonom icznym  N iem iec ,  z ich w Rosji 

konkurenc ją ,  bo N iem cy na  W schodz ie  rynków 
zbytu s z u k ać  m uszą ,  a zdobyw ać je  um ieją .

! C zym  walczyć m am y? Czym  walczyć m ożem y?
I Tylko in te ligencją ,  bo żadnej innej nie m am y  
i  broni.
i T y m c z a s e m  jak  ta  broń  dziś w yg ląda?  Bardzo 

zardzew ia ło .  I co gorsze ,  nie zanosi się wcale na  
lepsze .  S z ta b  umysłów tw órczych, szerok ie  o b e j­
m u jących  horyzonty ,  n ie tylko wyszkolonych, ale 
m a jących  dla wiedzy cześć  i szacunek ,  które sa 
jedynym  budźcem  ucz en ia  się de końca życia, 
zm nie jsza  się  coraz bardziej,  w m iarę,  jak  opusz­
c z a ją  nas  w ychow ańcy  n iezap o m n ian e j  Szkoły  G łó­
w ne j.  C oraz  mniej m a m y  ludzi,  k tórzyby  siłą 
sw ych  ta lentów  i w iedzy umieli zm usić  spo łeczeń ­
stwo do now ego życia.

Bo n iem a spójni m iędzy  w iedzą a p rak tyką ,  bo 
z jednej  s trony nas i  uczeni n ie t rzym ają  ręki na  
pulsie życia , bo z d rugie j s t r o n y . ludzie czynu 
w iedzy  nie szukają .

Ja k że ż  inaczej j e s t  w Anglji,  w N iem czech , w 
C z ec h ac h  wreszc ie .  T a m  teo rja  i p rak ty k a  idą  r ę ­
ka w rękę ,  w za jem n ie  s ię  szanu jąc  i wielkie od­
da jąc  sobie usługi.  I u n a s  ta k  być m oże i po ­
winno i będzie ,  jeże li  n a u k ę  ekonom ji społecznej 
o toczym y spec ja lną  opieką.

To  dziś jeden  z n aszych  ka tego rycznych  n a ­
kazów . ____________

Owoce pracy.
Ś w ieżo  ukazało  s ię  w P o zn an iu  sp raw ozdan ie  

poznańsk iego  .Z w ią z k u  spółek  za robkow ych*, o- 
b e jm u ją ce  s ta ty s ty c z n e  d a n e  z rozwoju tych s p ó ­
łe k  w roku 1907.

Z w iąz ek  poznańsk i obejm ow ał w roku 1907 spó­
łek  2 2 5 — o 33 więcej,  niż w roku poprzednim . A 
za tym , mim o grozy po łożenia ,  l iczba związkowych 
spółek pom nożyła  się w jednym  roku o 33.

L iczba członków tych spółek w zrosła  w r. 1907 
10,000, z 88 ,300  na 98,230.

P rz e w a ż n ą  część  polskich spółek związkowych 
w zaborze  pruskim tw orzą spółki pożyczkowe, zw a­
ne  tam  p rzew ażn ie  „b ankam i ludowym i*. Je s t  ich 
ra z e m  165; resz ta  sk ła d a  się: z 36  .R o ln ik ó w “, t. 
j. spó łek  dla handlu  p łodami rolniczymi i po trze­
bnym i dla rolników ar tyku łam i,  z 14 spółek par- 
ce lacy jnych  i z s iedm iu  innych w spółdzielczo-wy- 
twórczych.

N ależące  do Zw iązku  spółki pożyczkow e są  z a ­
raz em  kasam i oszczędności tam te jsze j  ludności pol­
skiej.  P o n iew aż  pow iatowe i gm inne kasy o s z c z ę ­
dności zn a jdu ją  się  w rę k a c h  n iem ieckich ,  P o lacy  
w tych swoich spó łkach  zarobkow o-pożyczkow ych, 
sk ła d a ją  grosz zaoszczędzony . Grosz ten rośn ie  
nadsp o d z ie w an ie  szybko.

P rz e d  trzydzies tu  laty wynosiła sum a d ep o z y ­
tów w spółkach polskich zaboru  orusk iego  za le d ­
wie kilka miljonów. Do roku 1900 przybyw ało  ich 
rocznie od 1— 4 miljonów, od roku  1901 po 5 — 10 
miljonów rocznie. T y m c zasem  rok ubiegły  1907 
pom nożył snm ę depozytów  w tych spółkach  pols­
kich o 16 m iljonów— bo ze 107 miljonów na 125 
miljonów.

Równolegle z wzrostem  tych  oszczędności,  w zm a­
gały  się także udziały  i fundusze reze rw ow e p o l ­
skich  spółek tam te jszych .  U dzia ły  wzrosły w r. 
1907 z 15 ,350 ,000  na 17 ,263 ,000 ,  a więc blisko 2 
miljony, fundusze rezerw ow e z 6 ,2 6 0 ,0 0 0  n a  7 ,8 7 3 0 0 0  
m arek ,  a więc o przeszło  półtora miljona. R azem  
w ięc kap i ta łów  w polskich spó łkach  zarobkow o- 
pożyczkow ych Z w iązku  pozn a ń sk ie g o  było w r. 
1907 blisko 150 miljonów m a re k ,  o dw adz ieśc ia  
miljonów m a re k  w ięcej ,  niż w roku poprzednim .

Z az n a c z y ć  należy, że cyfry te  do tyczą tylko 
dw uch dzielnic, że nie o b e jm u ją  S z lą ska ,  k tórego  
bank i ludowe rów nież  pom yślnie  s ię  rozw ija ją  i s ą  
już bardzo  zasobne .

na mm.
! Do najbardzie j  c iekaw ych i c h a rak te ry s ty cz n y ch  
I z jawisk obecnej doby należy  odrodzen ie  się rozm a-  
j  i tych grup p lem iennych , k tó re  do n ie d aw n a  jeszcze 
i by ły  u w a ż a n e  za zupełn ie  „m artw e*  pod wzglę-  
I dem  politycznym.
j W  XIX wieku w idzieliśmy zjawisko to wśród 
I rozm aitych  narodow ości Europy, a  obecnie  n ap o ­

ty k am y  je  wśród plemion w schodu, k tó re  kole jno 
jedno  za  drugim b udzą  się  z d ługow iecznego  snu. 
P a ń s tw a ,  k tóre  już p raw ie  rozsypyw ały  się w g ru ­
zy, p rze jaw ia ją  nag le  n ad zw ycza jną ,  chw ilam i 
w prost n iepo ję tą ,  żyw otw órczą  m oc i energ ję .

P rz e d  80 ciu la ty  na jbardz ie j  wytraw ni politycy

6 .

Z dominikańskiej górki.
( L u ź n e  k a r t k i ) .

R ehabilitacja p. radcy.
Lecz te łzy poco? poco westchnienia?
My zawsze będziem z sobą oboje,
Jak  dwojga lu tn i bratnich nastro je ,
Jak  dusz wybranych wspólne m arzenia.....

Zdaje mu się, że tak  byłoby lepiej, rzekł, 
podając mi to co napisał.^

Chcesz, daj je j to od siebie, a ja  cię nie 
zdradzę, żem ci pomógł, ale sam wierszy nie 
pisz.

W iersz ten schowałem sobie na pamiątkę, nie 
ofiarowując go Mani, rymowania zaś nadal za­
niechałem.

Od tej pam iętnej dla mnie chwili lgnąłem  
coraz więcej do M arjana, wreszcie stałem  się j e ­
go prawdziwym przyjacielem, M arjan wyjechał 
i  Lublina pe roku w nim pobytu, zaszczepiwszy 
w mym sercu zamiłowanie do szukania piękna w 
dziełach wieszczów, tak  swojskich jak  i obcych, 
czemu zawdzięczam niejedną błogą chwilę w ży­
ciu. Jeszcze parę słów o Marjanie.

M arjan Kochanowski urodził się w dobrach 
dziedzicznych Mianów w gubernji Płockiej 1847  
roku. Początkowe nauki prócz Lublina, odbie- i 
ra ł w Warszawie i Krakowie. Obdarzony ód ' 
n atu ry  wielkimi zdolnościami, z upodobaniem 
kształcił się szczególnie w literaturze i od la t i  

dziecinnych z zapałem oddawał się piśmiennictwu. ! 
Nie znajdując przyjemności w rozrywkach od- j 
powiednich jego wiekowi, kreślił nieustannie u- 
twory swej wyobraźni. Pierwsze młodzieńcze je -  1 
go prace wychodziły w dawnym K urjerze Lu- j  
bełskim. Oprócz wielkiej ilości rozmaitych poe­
zji napisał kiłka sa ty r, w których jaśn ia ł dow­
cip obok bystrości w pochwyceniu przedmiotu. 
l  dzieł dramatycznych napisał: dwie komedje p. 
t. „Miłość na żarty ,*  „Verbum nobile“ ; trago- 
dję p. t. „W ładysław  K orw in“; „D zisław “ , 
dram at w dwuch aktach, tudzież dwa poematy: 
„Stańczyk* i „Centa*.

Prócz tego skreślił prozą wiele utworów peł­
nych poetycznych opisów. Odbywając podróże 
zwiedził W łochy część H iszpanji, F rancję i N ia­
mey. Krótki czas bawiąc w Wiedniu, napisał 
zbiorek pieśni i poematów. Współczesna k ry ty ­
ka przyznała tym utworom dużą wartość. Część 
jego prac wydaną została w Krakowie.

Kochanowski zm arł we w rześniu 1 8 6 8  r. w 
K rańteynie w Galicji, w 21 reku życia. Ciężko

mi pomyśleć, że tyle zdolności i tyle pięknych 
nadziei przedwczesna śmierć zagrzebała na zaw­
sze!

N astały dla nas czasy reformy szkolnej. Cię­
żko nam było borykać się z trudnościami w y­
kładowego języka. Nie miałem czasu myśleć o 
poezji. Nie było już  nikogo, któryby czuł ra ­
zem ze mną i tylko raz, raz jedyny, przemówił 
do serca rymowaną mową jeden z moich tow a­
rzyszy.

Siedział on w czwartej ławce klasy szóstej. 
Nazywaliśm y go uczonym rabinem. Nazwa ta  
była dla niego właściwą, wszelkie bowiem chwi­
le wolne od lekcji przepędzał na czytaniu ksią­
żek, lub robieniu doświadczeń w swoim małym 
laboratorjum  chemicznym. Te ostatnie zajęcie 
zdawało się nam niezrozumiałym ze względu, iż 
chemia nie była wykładaną w naszym gim na­
zjum jako oddzielny przedmiot.

Podczas pauzy na odgłos dzwonka zrywaliśmy 
się wszyscy, aby dać folgę muskułom , potrzebu­
jącym ruchu. Zaczynało się więc boksowanie, 
sery, zmaganie się na dłonie, sypały się „byki*.

Dziwnym się to dziś wydać może obecnym 
szóstoklasistom, odgrywającym rolę starców.

D. 6. E.
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twierdzili, iż Japonja za lada pchnięciem ze wscho­
du lub zachodu, to jest od strony Stanów Zjedno­
czonych lub Rosji, stanie się popieliskiem ruin i 
zglkzcz, a tymczasem dziś Japonja jest pierwszo­
rzędnym prawie pod każdym względem pań­
stwem.

Przed 10 ciu laty, kiedy mocarstwa Europy, 
idąc za przykładem Prus, zaczęły zabierać C hi­
nom posiadłości, zdawało się, że państwo Syna 
Niebios, wraz ze swoją odwieczną kulturą, rozlata 
się już na kawałki i znika z areny życia histo­
rycznego. Szczególnie wydawać się to mogło w te ­
dy, gdy najbardziej cywilizowane państwa Europy 
nie tylko zalały krwią Pekin, ale i popaliły bibljo- 
teki, zniszczyły cenne rękopisy, ograbiły pałace, 
zabrały instrumenty astronomiczne, to jest zrobiły 
to wszystko, co ongi dzikie hordy, wtargnąwszy 
do Europy. Przecież nawet wódz jednego z na j­
bardziej kulturalnych mocarstw, wysyłając swe 
wojsko do Chin, zachęcał w pożegnalnym przemó­
wieniu żołnierzy do prowadzenia się na wzór 
„Hunnów“ , by na długo napędzić strachu chiń­
czykom. A obecnie Chiny przejawiły nagle wiel­
ką energję życiową— i pozostawiono je w spokoju.

Jeszcze do niedawna Turcja była nie tylko 
„chorym człowiekiem- , ale i „ trupem “ Europy. 
Tak już dawno ją pogrzebano, że nikt nie zauw a­
żył nawet okresu jej odradzania się. Prawie na 
kilka dni przed rewolucją Europejczycy, zamiesz­
kali w Konstantynopolu, jak twierdzi korespondent 
„T im es’a", nie przypisywali wielkiej wagi ruchowi 
młodotureckiemu, a tylko najbardziej subtelni z 
pośród nich dostrzegali, że „le bonheur des espions 
est passć".

Obecnie Turcja już przeistoczyła się, a choć 
jest zupełnie możliwe, że konstytucja turecka, tak 
jak i perska, zatonie w strumieniach krwi, gdy 
nagle nastąpi reakcja, lecz będzie to tylko nieo­
czekiwanym pojawieniem się chłodu w początkach 
wiosny, niosącej jednak na przyszłość pogodne, 
jasne dni.

Obudził się z letargu 1 Egipt. Zauważyć się d a ­
ją potężne, życiotwórcze drgania w wielkim mo­
carstwie wschodnim Mongołów z trzystumiljonową 
przeszło ludnością. Odradzają się politycznie, so­
cjalnie i ekonomicznie prastare  Indje, a cała p ra ­
sa angielska bije w dzwon trwogi i alarmu, nio­
sąc swojemu społeczeństwu różne artykuły, bro­
szury i książki o „Nowych Ind jach“...

Przebudziły się też i francuskie Indo-Chiny. 0 -  
toczone zewsząd ogniskami rewolucji i, pomnąc 
o bohaterskiej swej walce za niepodległość, zdra­
dzają coraz wyraźniej objawy namiętnego n ie z a ­
dowolenia. W ybuchają co chwila "jawne rozruchy 
wśród ludności, tak, że naw et potrzebna jest in­
terwencja wojska. Zresztą , zrewolucjonizowanie 
Udziela się już armji, składającej się przeważnie 
z bardzo odważaych i dobrze wyćwiczonych tu­
bylców.

Widzimy więc, iż historja współczesna wypro­
wadza na arenę ciągle nowego, zmartwychwsta­
jącego Łazarza. Odrodzenie „niższych“ narodowo­
ści stale odbywa się przed naszym wzrokiem. Z 
tym nowym zjawiskiem Europa, pewna dotąd, iż 
do niej zawsze należy panowanie nad „poniżony­
m i“ rasami, zmuszona będzie się liczyć...

O rganizacyjne zebran ie .  Przypominamy wszy­
stkim naszym czytelnikom, którzy otrzymali imien 
ne zaproszenie na zebranie organizacyjne Tow a­
rzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży w Lubli­
nie, iż zebranie to odbędzie się w sali Szkoły 
Handlowej dzisiaj o godzinie 8 -ej.

K orespondencje „KurjeraL

Radzyń 7 września 1 9 0 8 .
Młodziutkie, bo zaledwie niespełna dwa m iesią ­

ce liczące, radzyńskie „Towarzystwo miłośników 
Sceny i muzyki“ zdążyło już po raz drugi zazna­
czyć swoją działalność. P rzed  paru tygodniami na 
tym samym miejscu czytelnicy „Kurjera* mieli 
sprawozdanie z dwu przedstawień amatorskich.

Obecnie, w ubiegłą sobotę i niedzielę (5 i 6 
września) mieszkańcy Radzynia mieli znowu przy­
jemną 1 kulturalną rozrywkę. Miłośnicy sceny o- 
degrall dwie sztuczki. „T ea tr  amatorski* Bałuckie­
go i „W gabinecie doktora* Dolińskiego.

Obydwie te rzeczy na ogół wypadły zupełnie do­
brze. Od młodego Towarzystwa 1 równie młode­
go zespołu amatorów nic po nad to, co dali, żą­
dać więcej nie można.

Należy mieć nadzieję, że tak ze wszech miar 
pożyteczna instytucja, jaką jest „Towarzystwo 
miłośników sceny i muzyki*, spotka się z należy -

K U R J E R

tym poparciem ze strony mieszkańców Radzynia i 
jego okolicy

nt. śki.

Z Lublina 1 gub. Lubelskiej.

W y staw a  hygieniczna. Od wczoraj komisarjat 
wystawy lubelskiej przeniesiono z Warszawy do 
Lublina na plac v.ystawy, gdzie komisarz jej p. 
P iątkowski załatwia do chwili otwarcia wszelkie 
zlecenia, zgłoszenia lub reklamacje wystawców za­
interesowanych.

W ystaw a zapowiada się bardzo dobrze pod 
względem liczebnym. Dotychczas bowiem zapi­
sało się już na nią przeszło 270 firm przemysło­
wych i instytucji oraz zakładów zdrowotnych z ca ­
łego kraju 1 z za kordonu.

—  Na wystawę Hygieniczną zaczęło przybywać 
mnóstwo rozmaitych przedmiotów pociągami towa- 
rewymi.

Między innymi przybyła spora ilość różnych 
przedmiotów naukowych naprz. ogromnych rozm ia­
rów szkielet do globusu.

Szkielet ten zrobiony jest z drutu a promień tej 
wielkiej kuli ma przeszło 4 stepy. Rezpołowiony 
szkielet wysłano w umyślnie urządzonych drewnia­
nych klatkach. Również nadeszły na wystawę 
ławki 1 stoły szkolne nowego typu.

Z arząd  kolei nadw iślańsk ich  zawiadomił zarzą­
dy innych kolei, że z powodu zapotrzebowania 
znacznej ilości wagonów towarowych dla wojska, 
koleje nadwiślańskie składają z siebie odpowie­
dzialność za terminową dostawę towarów aż do 
zawiadomienia. Również z powodu manewrów 
wojskowych w Prusach i niedostarczenia wagonów 
dla przeładunków na stację Grajewo zarząd kolei 
nadwiślańskich składa z siebie odpowiedzialność 
za terminową dostawę towarów do P rus  przez 
Grajewo.

Osobiste. Dr. Bronisław Sitkowski wrócił z let­
nich wywczasów.

Nowa gorzelnia . W Mosznach u Jaśnie  Wiel­
możnego Felicjana Czaplickiego założono funda­
menta pod Jaśnie Oświeconą gorzelnię. Więc i 
pod jej adresem powtórzymy

„Jeszcze Polska nie zginęła 
Póki szlachta żyje 
Macierz mleczną pierś zamknęła 
Niech chłop wódkę piję*.

Ze W S I. Okolica nasza przystąpiła do siewów 
w b. dobrych warunkach. Rola nie wyschnięta, 
pogoda cicha, słoneczna do siewu sprzyjająca 
W czesne zasiewy już pięknie pokazały źdźbła.

Włościanie kończą grykę, proso, konopie. Zbiór 
pomyślny.

P rze jechan ie .  Na przedmieściu Kalinowszczyz- 
na w ubiegłą niedzielę o godzinie 3 popołudniu 
para koni, zaprzęgniętych do wozu najechała na 
przebiegającego przez drogę małoletniego syna 
wyrobnika Barana. Dziecko dostało się tylko pod 
przednie kopyta koni, gdyż konie, wiedzione in­
stynktem, stanęły na miejscu, a więc dziecko zo 
stało tylko mocno pokaleczone w głowę. F u rm a­
na aresztowano.

Śm ierć  przy pracy. Wczoraj przed południem, 
we wsi Rury po-Jezuickie zdarzył się nieszczęśli­
wy wypadek przy pracy, który zakończył się śm ier­
cią. O godz. 6 -ej rano, mieszkaniec wsi Rury-po- 
Wizytkewskie M. Szewczyk przyjechał do dołu 
po piasek; w chwili gdy miał wyruszać do miasta 
koń strącił w tył tak nieszczęśliwie, że wóz z pias­
kiem wraz z koniem przywalił Sz. w dole. M. S. 
liczył lat 52. Trupa znaleziono dopiero o godz. 
IOV2 rano.

Z k r a j u .
R ozszerzenie  szp ita la  w W arszaw ie .  Pod prze­

wodnictwem prezydenta miasta odbyła się specjal­
na narada  w sprawie niezwłocznego rozszerzenia 
szpitala św. Rocha kosztem usuniętych z dołu skle­
pów. Będą urządzone: ambulatorjum, poczekalnia, 
sekcja i kaplica przedpogrzebowa.

S ch w y tan ie  złodziei p rzez  psa. Do fabryki pe­
tersburskiego towarzystwa mechanicznego w W ar­
szawie, około godz. 10-ej wlecz, dostali się zło­
dzieje; kiedy ich spostrzegł stróż fabryczny Stan. 
Duchi, złodzieje rzucili się na niego, pobili dotkli­
wie i zadawszy mu kilka ran nożami umknęli. Z a  
uciekającymi pogoniły dwa psy Duchiego, i do­
padłszy jednego z uciekających, Aleksandra Zda­
nowicza, uczepiły się u nóg Z,, który nieraogąc 
się opędzić psom, został aresztowany.

Z Łodzi. W sobotę w gabinecie restauracji „U ra ­
nia* wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia
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pomocnik komisarza 1 cyrkułu policyjnego, 26-le t-  
ni Włodzimierz Kostecki.

W Taszkiencie ogłosiła upadłość wielka firma 
braci Jałaszewych, prowadząca liczne interesy z 
przemysłowcami tutejszymi. Pasyw a wynoszą rubii 
1,600,000. Łódź jest zaangażowana na znaczną 
sumę.

Na ul. S taro-Zarzewskiej 113 otruła się rybami 
rodzina Schwartzbarda, złożona z 4 osób.

A resz to w an ie .  Dziś w nocy na stacji W arsza- 
wsko-Wiedeńskiej na kurjerze odchodzącym do 
Sosnowca został aresztowanym przez agenta  o- 
chrany inżynier Edward Pepłowski, b, poseł do 
drugiej Dumy. Po dwuch godzinach zatrzymania 
w wydziale ochrany inżynier Pepłowski został wy­
puszczonym na swobodę.______

Ostatnie wiadomości.

S p ra w a  m arokańska . Kilku przebywających na
urlopie przedstawicieli rządu francuskiego za gra ­
nicą otrzymało wezwanie powrotu na stanowiska 
swoje ze względu na ważność rokowań w spra­
wie marokańskiej.

— Francja  i Hiszpanja porozumiały się zupełnie 
co do noty, uznającej Muleja Hafida. Porozum ie­
nie ma nastąpić jeszcze tylko co do szczegółów 
drugorzędnych.

W Niżnim Nowgorodzie jarmark urzędownie za­
mknięto. T ranzakcje  są prowadzone nadal.

Politechnika  W arszaw sk a .  Ministerjum handlu 
wezwało radę i zarząd politechniki v arszawskiej, 
aby w jesieni r. b. rozpoczęły przyjmować studen­
tów na pierwsze kursy we wszystkich wydziałach. 
Wykłady winny rozpocząć się w dniu 23-im paź­
dziernika. Delegowani do politechniki dońskiej pro­
fesorowie wezwani są do powrotu do Warszawy; 
opuszczone przez nich katedry obsadzają przez od­
powiednich specjalistów.

F ab ry k ac ja  gilz. Ministerjum handlu w porozu­
mieniu z ministerjum spraw wewnętrznych, zabro­
niło zupełnie sprzedaży gilz do papierosów, jeżeli 
do pudełek wkładane są jakiekolwiek przedmioty, 
oprócz mundsztuków drewnianych i szklanych, d re­
wienek do wyrobu papierosów i waty. T e rm in  
wprowadzenia w życie zakazu oznaczono dla ku­
pców trzy miesiące, dla fabrykantów miesiąc.

P o ż a r  t e a t r u .  W Berdyczowie na dwie godzi­
ny przed rozpoczęciem widowiska spłonął teatr. 
Przyczyną pożaru— wadliwość instalacji elektrycz­
nej.

Cholera. We wsi Zazima w pow. osterskim 
wydarzył się wydarzył się przypadek cholery.

—  Ogłoszono urzędownie, że powiatom irkuc­
kim, nieżnieudińskim i wiercholeńskim zagraża 
cholera.

M orders tw o. Nocy ubiegłej do jadącego  w 
tramwaju ulicą Muszteidzką w Tyflisie inżeniera 
Alibekowa nieznani ludzie dali przeszło 12 w ystrza­
łów. Alibekow wyszedł cało, natomiast raniono 
woźnicę i konduktora. Złoczyńcy zbiegli.

W sp raw ie  s tan ó w  w ojennych , w  kołach biu­
rokratycznych zapewniają, że sprawa ^zniesienia 
stanów wyjątkowych wejdzie w miesiącu bieżącym 
na porządek dzienny i już w październiku, a naj­
dalej w listopadzie zostanie załatwiona. Jedynie 
tylko w Królestwie utrzymany zostanie nadal stan 
wojenny do czasu rozważenia projektów, dotyczą­
cych wprowadzenia pewnych zmian w adm inistra­
cji kraju.

Wybory W Carogrodzie Dnia 6 b. m. wieczo­
rem ukończono wybory na radnych miejskich w 
10 okręgch stolicy; w okręgach większość grecka 
zapewnia wybór 10 greków; przypuszczają też, 
że 10 będzie turków i ormjan.

N arady w  Norderney. Ambasador niem. w 
Londynie przybył do Norderney, zawezwany tam 
telegraficznie przez kanclerza Bülowa.

Ambasador odbył z kanclerzem bardzo długą 
"konferencję. Przedmiotem narad  była sprawa 
inicjatywy wszechświatowego kongresu, z jaką wy­
stąpić zamierza Anglja.

Telegram у,
Zjazd w  Lublanle.

Lubiana, 9 go września. Z jazd  dziennikarzy 
słowiańskich uchwalił rezolucję, wyrażającą na­
dzieję, że prasa  polska 1 rosyjska pracować będą 
nad urzeczywistnieniem zupełnego pogodzenia się 
obu narodów.

B itw a w  Maroku.
Paryż , 9 września. Oddział wojska francuskie­

go, liczący 5,000 ludzi zaatakował marokańczyków 
w liczbie 20,000 ludzi pod Bu-Denib. Po cztero­
godzinnej walce francuz! rozpędzili wroga.



N a p a d y  b a n d y c k i e .
Władywostok, 9 września. W Nikolsku Usu- 

ryjskim sześciu ludzi napadło na sklep i z rabew a- 
ło 1,400 rb. Ścigani bandyci ostrzeliwali się, ra ­
nili śmiertelnie przechodnia. Jednego ze ściganych 
schwytane, przytym z największym wysiłkiem zdo­
łano uwolnić go z rąk tłumu, który go chciał zlin­
czować.

Nowoczerkask. 9 go września. Podczas napadu 
na kasę kopalni Swinarowskich zabito nauczyciela 
szkoły górniczej i raniono zarządzającego kopalnią. 
Podczas pościgu czterech napastników zabito, jed ­
nego raniono.

C holera  w  R osji.
Tyflis, 9 września. Zachorowało na cholerę w 

mieście i powiecie 13, zmarło 8.
Kijów, 9 września. D. 6 b. m. zmarło 3, od 

początku epidemji zachorowało 22, zmarło 11; w 
Białej cerkwi zmarło 2.

Orzeł, 9 września. Zdarzył się w pow. liwer- 
skim pierwszy wypadek cholery, zawleczonej z Wo­
roneża.

Kijów, 9 września. Wczoraj zdarzyło się 16 
wypadków podejrzanych o cholerę. Zmarło 2; w 
pow. kaniowskim zmarł 1; w pow. radomskim ró ­
wnież 1.

Z a ta rg  o r k ie s tr y  z zarząd em  
F llh a rm o n ji.

Ryga, 9 go września. Odbyła się narada  or­
kiestry Fiiharmonji warszawskiej koncertującej przez 
lato w Majorenhofie, a obecnie w Rydze.

Zgromadzeni jednocześnie postanowili, w razie 
niezawarcia kontraktów z Filharmonją, dawać kon­
certy w W arszawie od października pod kierun­
kiem Schneefogta i Młynarskiego.

Z am ach  na r e w ir o w e g o .
Taganróg, 9-go września. W ogrodzie miejskim 

podczas zabawy postrzelono starszego rewirowego.
K a ry  p r a so w e .

Petersburg 9 września. Naczelnik m. P e te r ­
sburga skazał na 3000 rb. grzywien von Kugel- 
hena, redaktora  .P e te r sb u rg e r  Ztg.* za artykuł 
pod nagłówkiem „Najbliższa przyszłość szkoły 
wyższej.

Petersburg, 9 września. Redaktor gaz. „Riecz“ 
Elkin skazany został na  3,000 rb. kary za arty­
kuł p. n. „Jeszcze o polityce Schwartza*.

Petersburg, 9 września. Izba sądowa skazała 
redaktora wyd. „Narodnyj Wiestnik* Korniljewa 
na 2 lata twierdzy.

B u d żet na 1 9 0 9 .
Berlin, 9 września. Petersbursk i korespondent 

„Voss. Z tg .“ telegrafuje, że projekt budżetu na r. 
1909 zakończony deficytem 224 miljonów rb. wy­
wołał w radzie ministrów bardzo żywe dyskusje.

Stołypin wyrzucał ministrom marynarki i kom u­
nikacji, że nie zaprowadzili w swoich e ta tach  w ska­
zanych oszczędności. Jeżeli już w roku przeszłym 
trudno było rządowi przeprowadzić w Dumie u- 
chwalenie budżetu, z tym budżetem poszłoby je sz ­
cze trudniej.

Ostatecznie uchwalono nie ogłaszać na razie 
projektu budżetu, który prawdopodobnie bedzie 
gruntownie przerobiony.

F O R T E P IA N Y  i P IA N IN A
od 3 0 0  rb.: :do 7 5 0  rb.

krajowych i zagranicznych fabryk.
—  W yłączny rep rezen tan t pierw szorzęflne] f l r a y  —  

K e r n t o p l  1 S y n :

A. Szlencleik.
G w a ra n c ja  zap ew n io n a . P ro s z ę  się  p rz e k o n a ć . 

O bejrzen ie  n ie  o b o w iązu je  do k upna. Z a m ia n a  
s ta ry c h  n a  now e. U ży w an e  fo rte p ia n y  w ró ż n y c h  
can ac h . S tro je n ie  na  m ie jscu  -----

JeznlcKa № 45 v is i  v is  T eatrn  M akowskiego,
555—5—4

BIURO NA UCZY CIELSK IE
Wr. Karczewskie j

W  Lublinie, ul. Kapucyńska.
P O L E C A :  Nauczycieli, Nauczycielki, Cudzo­

ziemki, Ochroniarki, Freblówki, Bony zwyczajne 
z szyciem; Buchalterki, Kasjerki, Ekspedjentki; 
Osoby do towarzystwa i zarządu domu: Gospody­
nie, Panny  służące, Szwaczki i t. p. 554— 12— 7 
—  W  a , k u j ą  p o s a d y  <11 a  f r a u c u i e k .  —

JCotcl „Janina“
PO  O TW ARCIU SA L I B A L O W E J
przyjmuje zamówienia na uczty weselne, przyjęcia 
okazyjne, zebrania  towarzyskie i t. p. W ydają się 
abonamenty na obiady, śniadania i kolacje ä la 
carte. Kuchnia zdrowa i smaczna. 476— 28— 22

OSWIETLEKTIE.
Wyroby oryginalne amerykańskie i miejscowych fabryk:
1. Przenośne, bez knotów, bez ciśnienia, gazolinowe lampy „Welsbach Co“ .
2. Lampy i latarnie „Reks“ , działające pod ciśnieniem— siła światła do 1000 świec.
3. Gazowe aparaty „Aurora“ , wytwarzające nieszkodliwy i nie wybuchowy gaz dla 

światła, siły i ciepła.
Wystrzegać się lichego naśladownictwa, przeciwko któremu wystąpiono na drogę sądową. 
Oryginalne wyroby— Warszawa, Marszałkowska 79, telef. 115—07. Lublin—Hotel 

Nadwiślański, M. Kolberg. Zamość—M. Mandeltort.
Oświetlając Wystawę Hygjeniczną, zwracamy uwagę pp. wystawców na możność ko­

rzystania z naszych urządzeń dla taniego oświetlenia Ich eksponatów. 560— 5— 5

*  I M  Т Ш Ш Ш  =  S N  V  t U \ S U  =  I E O  NASTĘPSTW |
- w e d ł u g - m e t o d y  Ä

D. AWRACHOWA.
Można wyleczyć syflHs we wszystkich okresach i formach, i następstwa, jako to: paraliż, ta- 
bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i egzemę. Leczenie bez rtęci i jodu 
nieszkodliwym b a ls a m e m  roślinnym. Zupełne wytoczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 
r e c y d y  W y .  Broszury wysyłane są za 3 siedm. kop. marki. Wiele podziękowań i świadectw 
lekarzy, rejentalnie zaświadczonych, u autora broszury wydawane są bezpłatnie. B a ls a m  
I n d y j s k i  jest  do nabycia tylko u D r . A w r a c h o w a ,  Petersburg ul. ołokolna №11.

P od le k a r s k ą  1 w e te r y n a r y jn ą  k o n tr o lą  p o z o sta ją c a

Parowa mleczarnia„IhRONl'.E.“
nie mając swego własnegoo sklepu, urządziła obecnie składy swych produktów w następujących sklepach 

Krakowskie Przedmieście sklepy W-nych: Sierocińsklej, Rakszewskiego, Ignacego Ignaszewskiego, 
S tanisława. Ignaszewskiego, Szufla i Związku Roboczego W arszawskiego; Królewska sklep Z egana, 
Bernardyńska— Krokowskiego, Zamojska— Franka, Namiestnikowska— Wolińskiego, Niecała— Wójcika 
i Dymowskiego, D. Panny Marji— Hoppena.

Mleko z parowej mleczarni— pochodzi od bezwzględnie zdrowych krów— jest filtrowane i zawiera 
З 1/* procent tłuszczu— wskutek czego jest najtańszym mlekiem w Lublinie. C ena litru (<warty) 
z konwi 5 kop. w butelce heometrycznej 7 kop. Dla osób cierpiących na żołądek firma produkuje 
mleko pasteryzowane, litr 8 kop. Dla dzieci i osób wątłych— mleko ze specjalnej obory rasy krajo­
wej. Krowy przez dobór absolutnie wolne od gruźlicy. Dla użytku bez gotowania litr 10 kop. Ś m ie ­
tanka do kawy— litr 30 kop. Śm ietanka krem ow a— litr 60 kop.

Kto chce otrzymywać absolutnie zdrowe mleko, kto chce mleko niezbierane o wielkiej ilości tłu­
szczu— niech używa mleka „Zdrowia* ze sklepów wyżej wymienionych, jak również z tych tylko skle­
pów, na których będzie wywieszony szyld parowej mleczarni „Zdrowia*. 552— 17—9

Sekcje francuskiego
Ł atw a i gruntowna nauka. Dobry akcent. Komple­
ty. W ykłady literatury dla rozumiejących język. 
ADRES: Szpitalna № 1 1 .  1-е piętro Z. E- F.

PANIE i PANNY I
%\ jeżeli  p ragn iec ie  jaśn ieć  zaw sze

PIĘKNOŚCIĄ,
MŁODOŚCIĄ,

ZDROWIEM,
konieczn ie  używajcie

ingieiski Krem „ K A Z I M I “ Metamorfoza
mcYALi>T-mwnr Л

Krem  „  К Я Z i M I "  RADYKALNIE i BEZ ŚLADU usuw a PIEGI, WĄGRY, РЕП- 
МУ, ORAZ ZMARSZCZKI,  czyniąc s k ó rę  tw a rz y  ŚWIEŻĄ i MŁODZIEŃCZĄ. 

SPRZEDANO J U Ż  PRZESZŁO MILJON SŁOIKÓW.
Р. „  С A Z I M I "  o t rzy m u je  TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYNNYCH od p r z e d ­

staw ic ie lek  płci p iękne j  za n iezm ie rn ie  d o n io s ły  sw ój  w y n a laze k ,  k tó ry  pozw oli ł  
im ZACHOWAĆ, a w ie lu  d a m o m  n a w e t  odzyskać  u ro d ę .

W o b e c  us i łow anych  naś ladow nic tw  i fa lsy f ika tów  przy  kupnie  na leży  kon iecz­
nie  zwracać u w a g ę  na, w yróżn ia jące  Krem „  С A Z I M  I "  M e tam o rfo za ,  cechy :

1) na w e w n ę t r z n e j  s t ro n ie  słoika znajdu je  s ię  b iały w y p u k ły  napis

2) PATENT ANG IELSK I, 3 ) ry su n ek ,  przedstawiający g łow ę chłopca z n a p i s e m  
„W Y S T A W A  W SZE C H R O S Y JS K R " 1896  r. i 4 )  na opakowaniu słoika zna jdu je  s ię  
rysunek „Ź R Ó D Ł O  P IĘ KN O Ś C I", zatw ierdzony przez D e p a rt Przem ysłu i Handlu 
pod Ne 46 83 . 0  ̂ 0 ^

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biure »głoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dem handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie Przedmieście Me 53. —  Biuro Ogłoszeń I. Buehweitza, Marszałkowska Nb 120.

Redaktor i Wydawca dr. Stanisław Korczak. Drukarnia Estetyczna R. Jaczewski ej.


